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25.lipiec


Oh, własnie jadę z koleżanką do Karpacza. Droga super, pogoda boska, odpoczynek od codziennych obowiązków pewnie gwarantowny, nastroje nam dopisują..... Namówiła mnie, mówiąc, że fajni ludzie, cudowne miejsce i niepowtarzalna atmosfera.... No, długo nie musiała mnie namawiać. Karpacz, wiadomo.... wolność ......kocham.... a  i nie mam nic przeciwko tej odrobinie aspektu szkoleniowego. Zobaczymy. W sumie to nie wiem czego się spodziewać. Nie nastawiam się na nic – mam tylko nadzieję, ze ktoś mi powie o co chodzi z tymi wymianami – jak na razie, wszystko muszę przecierać sama.....

Jesteśmy.....znalazłam chwilę, żeby napisać o pierwszych wrażeniach. Dużo tego. Większość ludzi się zna. Serdeczności wymieniają, przytulasy, całuski, cmokania, zarty. Ja w tym czasie rzuciłam okiem na okolicę.....cudnie.... dokładnie jak lubię. 

Aha, szkolenie zapoznawcze było – czułam się jak na zajęciach integracyjnych z własną klasą. No, ale te aktywności napewno zaadoptuję w pracy, całkiem fajnie. Ludzie.... usmiechnięci.... otwarci.... chodź mam wrażenie, że obserwują mnie jako autsajdera. To nic, rozumiem, no i  w końcu jestem przyzwyczajona – bez przerwy mnie oceniają rodzice, uczniowie.... Taka brzydka nie jestem, mam nadzieję. 

Wieczorem idziemy na normalną integrację, w wersji dla dorosłych. Super, bo oczywiście mam nadzieję się wytańczyć. Dominika, moja kumpela po fachu, tez lubi się pobujać, więc jest nas dwie. 

26 lipiec

Trudno w to będzie uwierzyć, ale to był  naprawdę owocny, szkoleniowy dzień. Ale spokojnie, bez żadnej spinki czy stresu. Własciwie, to bardzo swobodnie się tu czuję, i chyba już wiem, jak te szkolenia przekładają się na budowanie projektu wymiany. Dziś zrobiliśmy pierwszy krok. Ponieważ temat szkolenia dotyczy obrzędowości, skupiamy się na weselach, i .... to wesele przygotowujemy. Ale nie tam jakiś nowoczesny full wypas, tylko..... sięgamy do korzeni...czyli jak w Starej Baśni Kraszewskiego.... Najpierw zaloty – starosłowiańskie, pogańskie  - czyli noc Kupały. Kurczę, motyw w sam raz dla mnie, bo przecież synkretyzm religijny to moj konik..... No to dziś stworzyliśmy polsko-ukrainsko-niemiecki team. Poki co uczymy się śpiewć w chórze (tak, ja śpiewam!!!!!) na ludową nutę. No i wianki – tzn, mamy zrobić wianki.  No a potem je puszczać i mają być zaślubiny i w ogóle, i mamy się przebrać i nosić te wianki. Mam nadzieję, że nie zostanę potencjalna panną młodą. 

Uf, piszę w nocy, już w łóżku.Oczywiście zostałam panną młodą. Ale za to jaką – nie mam męża, tylko żonę. Nikomu nie powiem. Zresztą kto by uwierzył? 
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Przerwa kawowa. Ok, znowu szkolimy się, spiewamy, no i jeszcze spotkanie z p. Jarkiem z pwnm. Dla mnie, bardzo ważne i potrzebne. I to takie szkolenie jakie lubię. Krótko, konktrtnie, esencjonalnie. A sam p. Jarek bardzo fachowy i spokojny. Jakoś czuję się spokojniejsza o tę moją wymianę..... Aha i dziś dostałam też sporo fajnych wskazówk od dziewczyn. Kazda ma inne doświadczenia, ale kto wie, kiedy je wykorzystam? 

Dziś wesele, podobno. Nie wiem co to oznacza.

I jeszcze ewaluacja.... czyli wzajemna ocena. Nienawidzę ewaluacji bo za bardzo kojarzy się z wykresami, ankietami i badaniami.... no, źle się kojarzy. Ale ta nie była taka zła.Ostatni element układanki. I dobry pomysł na przeprowadzenie ewaluzacji z zajęć, np. Wśród uczniów na np. ostatniej lekcji. Napewno skopiuję. 
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Po weselu....jak mnie ktoś zapyta o szczegóły, to nie dam rady wszystkiego opowiedzieć. I to było jak na prawdziwym weselu, tańce, hulanki, swawole, mnóstwo pysznego jedzenia, prawdziwa kapela (ale jaka!!!!), oczepiny.  Oj, dawno się  tak nie wychulałam. Wieczór finałowy, i to był strzał w dziesiątkę. Kładłam się spać około drugiej nad ranem, i cięzko było wyłaczyć emocje.... 
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Tuż przed sniadaniem. Jestesmy już spakowane, całe gotowe do drogi powrotnej. Jeszcze tylko pożegnać wszystkich, ostatnie przytulasy i podziękowania. 

Do zobaczenia, mam nadzieję. 

Marta Głowacka

